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POLITYKA.

O BROSZURZE A. GUROWSKIEGO.

Nie chcielibyśmy mówić o tym  infamisie, ani o nim, 
an i o jego p ro d u k c y a c h ; lecz że broszura jego jest  
w związku z innemi p ism am i k tó re  M oskwa puściła 
w świat w tych czasach, dla tego choć z wielką odrazą 
m usim  nad nią zrobić k ilka uwag.

P anu je  w niej wielki n ieporządek, ja k  w duszy i ży ­
ciu ren eg a ta ;  wszakże wśród nieładu, sprzeczności, 
fałszów i nikczemności, G urow ski zmierza do jednego  
celu : do dowiedzenia iż Polakom  nic innego zrobić 
nie pozostaje, jak  związać ostatecznie i nazawsze swój 
los z losem Rossyi, której przeznaczeniem jes t  u tw o ­
rzyć ogromne państwo słowiańskie, obejmujące w sobie 
wszystkie od łam y wielkiego słowiańskiego rodu.

Nie będziem się zastanawiać n ad  nienawiścią Gu- 
ro w sk ieg o  ku  Niemcom, ani wchodzić w jego przeciw 
n im  argum enta ,  ile że w a rgum en tach  tych je s t  wiele 
p raw dy. Niemcy nas skrzywdziły  jak  i M oskw a, k to  
więcej? niech się oto sprzeczają między sobą nasze 
wrogi; naszym nieprzyjacielem jes t  każdy, kto nastaje 
na zagładę polskiej n a ro d o w o śc i , tak ten co ją  chce 
zniemczyć, j a k  rów nie  ten  k tó ry  ją  chce zmoskalić, 
lub zesłowianić.

Przez wzgląd wszakże na p raw dę  w inniśm y powie­
dzieć, iż nie wszyscy Niemcy p ragną  zagłady Polski. 
Jak ie  w tem  kierują  nimi p o b u d k i , sprawiedliwość 
czy interes, oto m nie jsza ,  dość że w chwili obecnej, 
więcej ku  spraw ie  naszej w ogóle Niemców objawia 
się życzliwości jak  niechęci. Niemcy dla nas nieprzyja. 
żni, p ragnący  naszej zaguby, rozpisali tysiąc k łam stw  
i obelg po ostatnich w y p a d k a c h ; niegodziwości te 
wyszły wprost z kancelary i głównie w iedeńskiej,  lub 
z piór p ła tnych  przez Auslryą  i P rusy  : inni Niemcy, 
ludzie niepodlegli, podjęli się szlachetnie naszej o b ro ­
n y ,a  przewaga ich jest  tak znaczna, iżna wychodzących 
np. dwudziestu publikacych o Polszczę w języ k u  nie- 
m ieckiem , szesnaście jes t  za nią.

Rzecz n iew ątp liw a, iż całe Niemcy, cały na ród  nie­
miecki nie odrzuciłby naby tków  polskich ; lecz że 
nie sam  011 jeden posiadł P o l s k ę , że w podziale 
tej ofiary dostały się m u  mniejsze łupy , przeto in­
teresem  przezornych Niemców jest, życzyć odbudo­
wania Polski, ze zw rotem  prow incy i od niej oderw a­
nych  przez dw a m ocarstw a n iem ieck ie ; bo choćby 
Niemcy we współubieganiu  się z M o s k w ą , potrafili 
z czasem zniemczyć te p row incye, korzyść ztąd w yni­
kła nie by łaby  dla n ich ,  i nie m ogłaby zrównoważyć 
niebezpieczeństw jak ie  im grożą ze zmoskalenia in ­

nych  części Polski. P rzypuśćm y albowiem, iż staniesię 
wedle życzeń Gurowskiego, k tó ry  niezawodnie jest  
tłómaczem życzeń gabinetu  petersbursk iego  , pom i­
mo wszystkich tego ostatniego dyplom atycznych pro- 
testacyi i z a ręczeń , p rzypuśm y  m ów im , iż M oskwa 
zgromadzi pod swe panow anie  większość ludów sło­
wiańskich , p rzykim  wtenczas staną  wszystkie korzy­
ści ? przy rodzie słowiańskim liczącym do ośmdziesię- 
ciu milionów ludności, czy przy rodzie niemieckim, 
przy rzeszy niemieckiej, liczącej zaledwo trzydzieści 
milionów, i to z n iezupełnie jeszcze zniemczonemi pro- 
wincyami słowiańskiemi? 1 jeśli w tedy  tem u państw u 
słowiańskiem u zachce się rek lam ow ać  wszystkie kraje 
zajm ow ane niegdyś przez ludy słowiańskie, gdzie się 
oprą  jego granice, t rzym ając się geografii i dowodów 
uczonych słowiańskich? a a rgum enta  poparte  milio­
nem bagnetów  są nie zbite.

T a  m yśl olbrzymia nie wydaje się bynajmniej chy- 
m erą  dla M oska li ,  i G urow ski jes t  w iernem  ich 
echem , kiedy rnowi że w przyszłetn pokoleniu (?; cho­
rągiew słowiańska będzie powiewać od Morza Bałty­
ckiego po Morze Śródziem ne, a od O dry po Ocean 
spokojny. Dlaczego nie? alboż dziś już orzeł m osk iew ­
ski nie powiewa od W isły  po Ocean spokojny, 1 od 
Morza Bałtyckiego po Dunaj i Morze Czarne?

M oskwa je s t  w sprzeczności z Zachodem pod wszel- 
kiemi w zg lędam i; jeżeli je j  się uda s tanąć spokojnie i 
bezpiecznie 11a czele W schodniej Europy, starcie się jej 
z Zachodnią je s t  n ieuchronne;  czyliż nie widzieliśmy 
już takowego w ro k u  1 8 1 2 ? W  takim  przypadku  Niem­
cy padłyby pierwsze ofiarą. Przewidują to prawdziwi 
patryoci niemieccy i wszyscy ludzie ich wyżsi, k tórzy 
nie uw ikłani w kw estye  filozoficzno-religijne, lub nie 
oślepieni chwilowym  nikczemnym interesem, po jm ują  
zdrowo politykę niemiecką i nią się zajmują.

Na odwrócenie grożącego niebezpieczeństwa, zda­
niem ich , nie masz innego sposobu ja k  odbudow ać 
Polskę i podzielić przezto Słowiańszczyznę na dw a obo­
zy : na  polski z ideami wolności i cywilizacyi, i na 
m oskiewski z ideami despotyzm u i ciemnoty. W  tak 
rozbitej Słowiańszczyznie, nie wątpią  o n i , iż Polska 
wspierana  przez Z a c h ó d , weźnie przewagę i p rzegro­
dzi Europę od barbarzyństw a wschodniego. Polska 
k tó ra  uratowała już raz Europę od Iślamizmu , je s t  sa­
ma jedna w stanie u ra tow ać  ją  od Schyzmy. Dla tych 
wielkich względów przyszłości, patryotyczni politycy 
niemieccy, radzą rządom niemieckim uczynić wszelkie 
ofiary dla przegrodzenia ich Polską niepodległą od 
Moskwy. T o  pociąga za sobą, ma się rozumieć, nietyl- 
ko zwrot prowincyi polskich, ale zmuszenie Rossyi do
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oddania  takowych. Czy rządy niemieckie pojmą tego 
potrzebę, i czy będą mieć po trzebną k u  tem u odwagę? 
nie wiemy, a  naw et w ątp im , ale wiemy że takie jes t  
życzenie wszystkiego co je s t  w  Niemczech wyższe i 
szlachetniejsze. Potrzeba by tu  Polski niepodległej 
przeszła we wiarę, w przekonanie  wszystkich ludzi 
rozum nych a sz lache tnych ; nie wątpim iż wkrótce nie­
podległość ta stanie się po trzebą, koniecznością całej 
Europy.

T o  pojęcie nie zgadza się z pojęciem Gurowskiego, 
* w jego sercu i um yśle  nie masz miejsca na uczucie 

wyższe i szlachetne. W  jego oczach Polska upad ła  już 
nazawsze, i ponieważ on się jej wyrzekł i o d s tą p i ł , in ­
teresem jego je s t  do w o d z ić , iż wiara w by t  Polski jes t  
m arzeniem , a usiłowanie w  celu przyw rócen ia  tego 
b y tu  obłąkani-em, g łupstw em .

Z człowiekiem ja k  G u ro w sk i , o wierze bezwątpienia 
niewarto rozpraw iać; ani on, ani jem u  podobni nie 
pojmą nigdy, dlaczego Polska rozszarpana , p rzygn ie­
ciona , rozbrojona, od lat ośmdziesięciu nie przestaje 
walczyć z trzem a pierwszego rzędu m o ca rs tw am i; dla­
czego od lat ośmdziesięciu dziesięć razy stawała z nimi 
koleją do bo]u , zawsze pokonana  i zawsze gotowa do 
w alk  nowycii. Ani G urow sk i,  ani jemu podobni nie 
po jm ą wiary Polaków w przyszłość ich ojczyzny, nie 
pojm ą siły k tó ra  ich pchnie do ciągłych ze swym i na- 
jezdcami b o jó w ; nie pojm ą miłości ku  nim jednych  a 
nienawiści drugich ; nie pojmą dla czego, o n i , rozbro­
jeni , w y śm ia n i , pogardzeni przez swych ciemięzców, 
za każdem swem poruszeniem wywołują  taki zapał 
w Europie, i taki p rzestrach  w swych tyranach .

G urow ski sądząc z fenomenów m aterya lnych  , i nie 
pojm ując siły moralnej k tóra  niemi kieruje i je prze­
mienia ; będąc zresztą p ła tnym  za to, głosi Polski zagu- 
bę ostateczną i nie powrotną. Ponieważ podług niego, 
Polszczę pozostaje ty lko stać się niem iecką lub pozo­
stać słow iańską, przeto radzi on aby dobrowolnie 
przekłoniła się w tę s t ro n ę ,  w k tó rą  ją  pociąga p o k re ­
wieństwo rodu , języka ;  podobieństwo obyczajów, p o ­
jęć  i życia.

W szystkie  te powody zlania się z Rossyą, podawane 
zresztą przez tylu innych russom anów , są fałszywe i 
bezzasadne. Nie m ów im y tożsamość, ale podobieństwo 
języka nigdy nie tworzyło n a ro d o w o śc i , ani w pływ ało  
na  tworzenie się państw . Z tej zasady wychodząc, w y ­
padłoby iż wszystkie narody  szczepu rom ańsk iego , 
pow inne sk ładać jedno  państw o, również i narody  
szczepu germańskiego. Czy to istnieje, lub czy nastąpić 
m oże, n ik t  tego naw et nie przypuszcza, ani m arzy. A 
wszakże większe podobieństwo usposobień um ysło­
w y c h ,  większe zbliżenie moralne panuje  między Hisz­
panem  a W łochem , W łochem  a F ran cu zem ;— między 
H olendrem  a D uńczyk iem , D uńczykiem a Niemcem, 
aniżeli między Polakiem a Moskalem. T am ty ch  łączy 
jednakow a re l ig ia , zbliżone zwyczaje i życie; —  tych 
oddalają od siebie tak  religia, ja k  zwyczaje, obyczaje i 
życie.

Zw yczaje , obyczaje i życie Polaków, są lak  różne 
od obyczajów, zwyczajów i życia M oskali, ja k  były  
różne insty tucye i religia tych dwóch narodów , które  
w płynęły  na wyrycie cech odróżniających ich od sie­
bie. Jan a  je s t  różnica między praw dą  a fałszem , m ię ­

dzy wolnością a despotyzm em , między cywilizacyą a 
barbarzyństw em  ;— tak a  zachodzi między obyczajami, 
usposobieniem i uczuciem Polaków i Moskali. Nic,prócz 
podobieństwa języka , nie zbliża do siebie tych dwóch 
ludów, naw et powierzchowność. C harak ter  ich jest 
tak  różny  od s ie b ie , jak  jes t  różna szlachetność od 
n ikczem nośc i , jak  prostota , o tw a r to ś ć , zaufanie , od 
chy trośc i ,  sk ry tośc i ,  podejścia i zdrady. Słowem, Po­
lak  z M o sk a lem , jes tto  ogień z w odą z samej n a tu ry ;  
a cóż dopiero dodając do tych odróżnień na tu ra lnych , 
głęboką an typatyę , ug ru n to w an ą  odwiecznym antago­
nizmem dw óch narodów, i świeżemi k rzyw dam i i 
zniew agam i, k tóre  lud  polski ucierpiał od m oskie­
wskiego. I te dw a żywioły tak  sprzeczne z s o b ą , re- 
negaty i zdrajcy chcą by się połączyły dobrowolnie ? 
Znikczemnienie , odstępstw o, zaprzanie się i sprzeda­
nie samego siebie , może zhańbić osoby pojedyncze , 
ale nigdy całego narodu  ; 
jes t  naw et w jego mocy, 
nagle zbiorowego swojegt 
d ługim  ciągiem historyi i wyrobionego p racą  licznych 
wieków.

Kiedy opierając się na  fałszu, k łam stw ie  i złej wie­
rz e ,  Gurowski w ykazał iż n i e m a  wielkich przeszkód 
w charak te rze ,  życiu i obycza jach , k tó reby  w strzy­
m yw ały  Polaków od dobrowolnego zlania się z Moska 
lam i,  dodaje iż j e s t  jed n a  t y l k o , to je s t  religia ; lecz 
“ gdyby n a w e t ,  p o w ia d a ,  wiara katolicka Polaków 
« uledz miała przemocy, i w skazany  został now y wy- 
« bor re lig ii , przejście na łono kościoła wschodniego 
« stałoby się tem  łatwiejsze , iż 011 spoczyw a także na 
« powadze słowa Chrystusowego i tradycyi. »

T o  twierdzenie jes t  tyle fałszywe co i inne. Nie masz 
dw óch kościołów, różnych od siebie nauką  i dogm a­
te m ,  a spoczywających na  powadze słowa C hrystuso­
wego i tradycyi. Jest  jeden  praw dziw y  kośeioł 
Chrystusów, kośeioł katolicki; reszta jest herezya, od- 
szczepieństwo, błąd, powstałe z pychy  ludzkiej i z b u n ­
tu przeciw głowie kościoła powszechnego. W  kościele 
Chrystusow ym  nie może być dwóch naczelników, bo 
Chrystus  do jednego Piotra  Apostoła powiedział, aby 
by ł  pasterzem trzody jego i opoką n a  której on zb u d u ­
je  swój kośeioł. Piotr Ś. założył stolicę swą w Rzymie, 
tam poniosł męczeństwo i tam ma grób s w ó j ; następcy 
jego szli w linii nie przerwanej aż do dzisiejszego P a ­
pieża, k tó ry  |es t  jed en  praw dziw ą głową p raw dz iw e­
go kościoła C hrys tusow ego , spoczywającego na po ­
wadze jego słowa i przechowującego w swem  łonie 
praw dziw e tradycye i nauk i  Chrystyanizm u.

Cerkiew m osk iew ska nie jes t  naw et prawdziwą re­
p rezen tan tką  greckiego odszczepieństwa, jestto  insty- 
tucya  ku  wygodzie i potrzebie politycznej Cara. Co to 
za re lig ia , której najwyższą głową jest Car lub Cary. 
ca ,  jak  nią była wszeteczna K atarzyna , stróżem d o ­
gmatów Policm ejster,  a ich tłómaczem i powagą ge­
nera ł  od huzarów  lub kozaków. To p a r o d y a , to b y ­
łoby za nadto  śm ieszne, gdyby nie było bolesne i 
zbrodnicze nadużycie rzeczy najświętszych. I taka 
religia ojjiera się na powadze słowa Chrystusowego 1 
na tradycyi?  i do takiej religii śmie G urow ski zachę­
cać P o la k ó w ? —  to godne zaprzańca i n ikczemnika 
takiego ja k  on.

to jes t  me podobna , to me 
bo on nie może przeobrażać 
) jes testw a, ukształconego
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nie b ęd z iem , gdyż są one ty lko  pom ocniozem i tym  
pu n k to m  k tó re  tu  w ykazaliśm y. Nie w ątpim  iż M o­
skw a będzie sta rać  się upow szechnić ją  W  Polszczę, 
tak ja k  list Szlachcica P o lsk iego , k tórego czw arta edy- 
cya ju ż  w yszła ; ale m am y nadzieję , iż rodacy  p o k ry ­
ją  ją  w zgardą , ja k  to uczvnili z poprzedniem i płodam i 
tego zaprzańca i niegodziw ca. Na w szystkie napaści 
zb ro jne, u s tn e , p iśm ienne , p raw n e , policyjne i re li­
g ijne w ym ierzane przeciw' Polszczę b ezu stan n ie , o d ­
pow ie ona m ilczącą w iarą w sw ą przyszłość, k tó ra  
coraz więcej przechodzi w w iarę św iata całego; a  to co 
m a ty le m ocy i p raw dy , iż potrafi przejść w  sum ienie 
i w iarę pow szechności, stać  się m usi i stanie się.

QUELQDES MOTS SUR LES DERNIERS EVENEMENTS DE POLOGNE 

P a r  un  Slave im p ar t ia l .  Par is 1846.

W śró d  tylu publikacyi k tó re  w ychodzą o Polszczę, 
z p rzy jem nością  w ielką czytaliśm y tę, k tórej ty tu ł tu - 
śm y przytoczyli. Je s t ona nap isana  przez M o sk ala , ale 
przez M oskala spraw iedliw ego. Nie m ożna lepszej 
p rzedstaw ić  odpow iedzi złym  P o lak o m , odstępcom  i 
renegatom , k tó rzy  zw ątpiw szy o przyszłości swej 
ojczyzny, sam i dopuściw szy się h ań b y , do takow ej 
rodaków  sw ych nam aw iają . O dpow iedź tę  czyni im 
obyw atel tego k r a ju , k tó ry  najw iększy m ateryaln ie  
m iałby in teres żądać zagłady P o lsk i; ale obyw atel ten  
będąc człow iekiem  spraw ied liw ym  i dbając o honor i 
uczciw ość sw ej ojczyzny, nie chce aby  na niej ciężyła 
najw iększa z now ożytnych politycznych zbrodni.

Podczas kiedy ty lu  Polaków', słabć| duszy lub zni- 
kczem nionych , straciło  w iarę w by t P o lsk i; M oskal o 
przyszłości ojczyzny naszej nie w ątpi. Nie wie on , ja k  
n ik t nie wie, jaką koleją Polska odzyszcze sw ą niepod­
ległość, ale wie że ją  odzyszcze; bo, pow tarzam y  to co­
śm y powiedzieli w powyższym  a rty k u le , sp raw a P olsk i 
p rzeszła w sum ienie i we w iarę w szystkiego co w  Euro­
pie je s t w zniosłego r^ftumem lub uczuciem  , w szyst 
kiego co m a ufność w dobrą  sp raw ę i w ierzy w boską 
spraw iedliw ość.

A utor, n iejak i Jerem iasz G regorow icz W*’*, d edy ­
k u je  sw ą b roszurę, n ap isaną  bardzo oryginaln ie : su- 
m ieniow i k ró lów , rozsądkow i m inistrów  i praw ości 
ludów . Za dew izę w ziął te  znane w yrazy : Amicus P la ­
to  sedm agis arnica veritas. Nic słuszniejszego, je ­
żeli u pogan rozum iano tę m axym ę, u chrześcian p o ­
winna ona być w cięgłem  w ykonan iu . Najpospolitsze, 
a razem  najw ystępniejsze u trzy m u je  się zdanie, że 
w polityce potrzeba, pożytek k ra ju , w szystko p rzep u ­
szcza i tłóm aczy. Zdanie to niegodne je s t społeczności 
cbrześciańskich; żadna potrzeba, żaden pożytek zbro- 
bni uspraw iedliw ić ani rozgrzeszyć nie może , a m niej 
jeszcze publicznej jak  p ry w atn e j, bo zbrodnia  p u b li­
czna ze swej n a tu ry , przynosi w ięcej zgorszenia i 
sprow adza więcej nieszczęść. Ludzi uczciw ych i sp ra ­
w iedliw ych obow iązkiem  jes t, pow staw ać na jenerg i­
czniej i na jw y trw ale j przeciw  tem u w ystępnem u  i nie­
m oralnem u zdaniu; au to r  nasz, M oskal sp raw ied liw y , 
da ł chw alebny  p rzyk ład  w kw esty i bardzo drażliw ej 
w p u n k cie  m ateryalnego  in teresu  dla Bossyi. Posta-

j  w iony m iędzy pożytkiem  m ateryalnym , a spraw iedli­
w ością i potrzebą m o ra ln ą , nie w aha ł się dać p ie r ­
w szeństw o tym  ostatn im , i on, M oskal, pisze n a jse r­
deczniej za Polską, odzyw a się do w szystkich , do k ró ­
lów , m inistrów  i ludów , w zyw ając ich do oddania 
spraw iedliw ości naszej ojczyźnie, do jej odbudow ania  
w daw nych  jej g ran icach .

<r N ik t  n ie  z a p rz e c z y ,  m ów i on zacz yna jąc  sw e p ise m k o ,  iż 
ży je m y  w epoce  p r z e j ś c i a ,  w  epoce  b r z e m ie n n e j  p r z y s z ł o ś c i ą ,  a 
z tąd  i n ie szczęśc iam i .  Dwie  zasady  w a lczą  z sobą  o d d a w n a ;  j e ­
d n a  z n ic h  zw ycięży ;  k t ó r a ?  n ie  tu j e s t  t e raz  p y ta n ie .  J a ­
k im  sposobem  ? oto j e d n o  co m o ż e  j e s z c z e  za jm o w ać  rządy  i lu ­
d y .  P odobne- l i  są ja k ie  u k ł a d y ? . . . .  sąd now o ży tn e j  cywilizacyi  
w y rz e k n ie .  »

« Z c h o ro b a m i  n a ro d ó w  dz ie je  się p o d o b n ie  j a k  z c h o ro b a m i  
ludzi  p o je d y n c z y c h .  C zasam i p rz e d s ta w ia ją  on e  sy m p to m a la  
w ca le  n ie  g ro żące ,  a z a m ie n ia ją  się w ś m i e r t e l n e ;  d ru g ą  raza  
o g ło sz o n e  p rzez  u c z o n y c h  za n i e u l e c z o n e ,  zna jdu ją  lekarstwa 
n i e c h y b n e ,  p o m im o  p a ro x y z m o w  częs tych  i n i e b e s p ie c z n y c h .—  
N a ró d  k tó ry  p r z e d s t a w i ł  n an o w o  p rz e d  oczy  p o l i tyczne j  kliniki 
eu rope jsk ie j  o k ro p n e  k o n w u ls y jn e  p o ru s z e n ie  , k tó re  n a z w ie m y  
c h r o n i c z n e m ,  je s t  zawsze taż sa m a  n iep o ję ta  P o lsk a !  ta  nie  zgo- 
jo n a  ra n a  E u r o p y ,  bo ląca  w szystk ich ,  d o k u cza jąc a  w szy s tk im ,  
p rz e s t ra s z a ją c a  w ie lu  : —  n ie  m asz  u c z u ć  w z n io s ły c h  lu b  n i­
k c z e m n y c h  k ló re h y  jć j  n ie  b y ły  p o św ię c o n e .  W s p ó łc z u c ie ,  n ie­
naw iść ,  sp r a w ie d l iw o ś ć ,  p o g a rd a ,  w szy s tk o  to j e s t  dla  n i e j ,  d la  
n ie j ,  o k tó re j  m ó w ią  że  u m a r ła !  J e d n i  ją  m a r z ą  p ię k n ą  i w ie l ­
ką ,  d r u d z y  n iepoko jen i  są p e ry o d y c z n e m  u k a z y w a n ie m  się ( p r a ­
w ie  co la t  p ię tnaśc ie )  lego up io ra  , tego  w id z ia ła  m iesza jącego  
pokoj u t r z y m y w a n y  jak  b ą d ż . . ! I ta k o ch an a  c h o ra  z r o d z in y  
eu ro p e jsk ie j ,  ta luna ty czk a  m a ło  j e s zcze  w idząca  , w lekąca  się 
n a o ś le p ,  t łu k ą c a  s ię  i r a n ią c a  , n ie  je s t  ani p o ru c z o n ą  le k a rz o m  
p rz e z  n ią  w y b r a n y m ,  an i  od d an ą  z u p e łn i e  g r a b a r z o m  b ę d ą c y m  
je j  są s iadam i.  Idz ie  p rz e to  o jak  n a jp rę d sz e  u su n ię c ie  tego" wi­
dok u  o b rzyd l iw ego  i p r zy n o szą ceg o  w s tyd  n a s z e m u  w iekow i,  j e ­
żeli w iek  ten is to tn ie  m a  po jęc ie  sw ego  p o s ł a n n ic tw a  c y w i l iz a ­
cy jn e g o .  »

« J a  , b a r la rzy n ie c  p ó łn o c n y ,  na leżący  do  tego n a r o d u  k tó ry  
p r z e z  z b ro d n ię  po l i ty czn ą  os ta tn iego  w iek u ,  liczy się do  g ra b a rz y  
g r z e b ią c y c h  j e d n ą  z na jsz lach e tn ie jszy c h  ro d z in  s ło w ia ń sk ic h ;  
j a  S ło w ia n in  l a k ż e ,  a le bez n ien aw iśc i  i a m b i c y i ,  ośm ie lam  się 
w s tąp ić  na m ó w n ic ę  ś w ia ta ,  o śm ie la m  się  podn ieść  g łos  do  w as 
m o n a rch o w ie , k tó ry ch  czczę  jeszcze  czc ią  r e l ig i jną  n a s z y c h  
p r z o d k ó w ;  do  was m in is tro w ie  , k tó ry c h  sz a n u ję  n a u k ę  , p racę  
a częs to  m ą d r o ś ć ;  do  w as  l u d y ! — a prz e d e w s z y s tk ie m  do  c i e ­
bie  , o ! lu d zie  m ój, w p rz y sz ło ś ć  k tó r e g o  m a m  w iarę  na jw ięk szą .  
P r z e d  w a m i  s p ró b u ję  b ro n ić  sp raw y  na jśw ię tszej  , sp raw y  o b ­
ch o d ząc e j  h o n o r ,  pokój i szczęśc ie  E u r o p y !  »

Po tak im  w stępie au to r przebiega h is to ry ą  Polski 
od pierw szego je j rozbioru aż do osta tn ich  czasów, to 
jest do pow staniu  krakow sk iego  i do rzezi galicyjskiej.

u W iem  , pow iada  , ile poznańsk i  i k rakow ski  w yskok ,  rów nie  
jak  m o rd y  g a l ic y jsk ie ,  o b u d z ą  s ta ry ch  n i e n a w iś c i ,  odżyw ia  d a ­
w n y c h  b o j a ź n i , p o d sy c a n y c h  n icgodn em i p r z y c i n k a m i ! Co c h c e ­
c ie  rob ić  z tym  n a r o d e m  , p o w ie d z ą ,  k tó ry  b ęd ąc  z u p e łn i e  z d e ­
z o rg a n iz o w a n y m ,  n ie  w ie  sam  czem  je s t  i czego  c h c e ;  k tó reg o  
c h ło p i  są c z ć m  i n n e m ,  a sz lach ta  c z e m  in n e m  i t. d .  i t .  d . , —  
a u to r  p o w ta rz a  za rzu ty  k tó r e  n a m  ro b ią  i śm iesznośc i  k tó rem i  
n a s  ok ryw ają  nas i  n ie p rz y ja c ie le ,  i w ten  się do  n ich  odzyw a 
sposób  :

a A c h  ! pan o w ie  politycy i h i s lo ryop isy  u r z ę d o w i  , bądźc ie  
s z c z e r y m i ;  r o z w a ż y l iż e ś c ie d o b rz e  kw es tyą ,  ocenil iżeśc ie  t r u d n o ­
ści po ło ż e n ia ,  zm ierzy l iżeśc ie  p rz e p a ś ć  ch y trośc i  za po m o cą  k tó r e j  
t r z y  ex p lo a tu ją c e  d w o ry  p ra c o w a ły  od t r z e c h  ćw ierc i  w jeku  n a d  
r o z b u r z e n i e m  s p o łe c z n e g o  s ta n u  P o l s k i ?  A je ż e l i ś c ie  widzieli  to 
wszystko ,  c z e m u  racze j  nie  uw ie lb iac ie  boha te rsk ie j  w y trw a ło śc i  
tego n a r o d u ,  p r z e k ła d a ją c e g o  dz ies ią tk o w an ie  sw e  co lat  p i ę t n a ­
ś c i e ,  nad m ilc z ą c e  p o tw ie rd z e n ie  bezbożnego  w y r o k u ,  p rz e c iw  
k t ó r e m u  a p p e lu je  b e z u s ta n n ie ,  p rz e k a z u ją c  z pokolen ia  w p o k o ­
lenie zapis of iar i p o ś w ię c e n ia ! Z acy tu jc ie  m i  z h is to ry i  e m a n -
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cypacyi narodów aby jedan ,  któryby był w podobnem położeniu 
jak naród polski,  i któryby okazał tyle stałości w swych us i ło ­
w an iach ?  Czy nieSzw ajcarya ,  Holandya, Ameryka, Hiszpania? 
albo może dzisiejsza Grecya lub Belgia? Dajcie tym walecznym 
Polakom góry albo ocean oddzielający ich od n ieprzyjació ł;  d a j ­
cie im choć jednego sąsiada, nie mówię uczciwego, ale zaintere­
sowanego w korzyściach sąsiedztwa, a ujrzycie  czy będą oni po­
trzebować żebrać szelążek rozsądku u E u ro p y ,  dla wydobycia się 
z pod haniebnego jarzm a pod k tó rem  dozwala ona jęczeć im od 
tak dawna ! »

W  konkluzji autor proponuje zwołanie kongresu  
do Krakowa , aby w miejscu w którem odbył się pier­
wszy gw ałt przeciwko prawom narodów i panujących, 
była także wyrządzona sprawiedliwość. Na kongresie 
tym  mają zasiąść nie tylko królowie i m inistrowie , ale 
także delegowani narodów niem ieckiego, w łoskiego i 
polskiego. Na nim powinna być oddana sprawiedli­
w ość każdem u; na nim narodowości powinne być 
urządzone podług języka  stosownie do przepisów Ge­
nezy, a prawa i stosunki ludów do rządzących podług 
prawa tcoZziośct i miłości przepisanych przezEwangelią. 
Na kongresie tym ma być urządzony now y porządek 
Europy, w którym Polska dwudziestomilionowa zaj­
mie należne sobie miejsce.

Autor przyznaje sam iż m yśl jego takiego kongresu  
jest utopią, z której będą naśmiewać się mocne głowy 
polityczne; lecz nie jedna idea z której się naśm iewali 
politycy czasu jed n ego , stała się prawem i formułą 
dia polityków czasu innego. I dla Polski czas jej na­
dejdzie!

Suskrybcya na pomnik grobowy ś. p. Posła 
Chełmickiego.

LISTA 3 CU'

Z pizeniesienia  z list poprzedzających . . fr.  197 c. 60
Złożyli na ręce Kom. Fundusz .  E m igr .  Pols.
Borzęcki E razm  z S t - O m e r ............................  2  »
Rymejko » ........................................ 1 5 0
Gutowski z Paryża . . . .  » 5 0
Grabowski doktor » . . .  I »
Brzeziński Alexander    I >•
Barzykowski Poseł » .......................................  5 »
Hoffm an  Karo l  « .......................................  5 »
Pohl    2 »
Poniński S tan is ław  » ................................................ 10 »
Mniewski A lexander  » . . . . . .  10 »
Ogulewicz z Haubourd in  . . . . .  5 »
Chełm icki Józe f  z Portugali i  100 »
Rupniewski N .  z G u e r n e s e y .............................. 2 »
Starzyński Major z Orleanu ..............................  I »
Przybylski »   1 »
Grzegorzewscy bracia » .......................................  o 50
Kraczkiewicz »   I »
Czajewski » .......................................  1 »
Prosnowski »   1 »
Ostrzyżewicz »   1 »
Mikułowski Tytus  »   I »
Potier  z synem »   1 25
Witkowski » .......................................  n 50
Czerwiński » .......................................  o 50
Borowski » .......................................  » 50
Kowalski » .......................................  » 50
Lewiński »   » 50
Wojtkowski »   1 a
Cebi liński » .......................................  » 25
Duchanowski » »> 25

Słobodziński
Liwarlowski
Cydzik
Kwapiszewski
Zaleski
Kamieniecki
Bcnik
Kalii Jan

   » 15
   » 50
» . . . . . .  o 25
 ..................................................40
» . . . . . .  1 n
»   1 »
»    1 u
»   » 50

Razem . . . 3 6 0  15

WIADOMOŚCI I

Wiadomości z Polski bardzo  m ało, co dowodzi iż nic tam no­
wego i ważnego nie zasz ło ,  bo wypadki ważniejsze przedzierają 
się przez g r a n ic ę , pomimo strzeżenia jej najściślejszego. Ponie­
waż w stanie w jak im  jest  Polska obecnie, tylko z łe  wiadomości 
mogą z niej przychodzić ,  brak ich dowodzi przynajmniej  że nic 
tam nowego i gorszego nie zaszło.

W Królestwie zawsze toż samo, ten sam ucisk i też same ostro­
żności ze strony rz ą d u ;  co mówi dobrze  na stronę narodowego 
ducha .  W Gazecie F rejbursk ie ') znajdują się następujące wiado­
mości z Warszawy.

u Panuje  tu zupełna niewiadomość i milczenie o tern co się 
dzieje na św ięc ie ,  wiemy zaledwie cenę zboża i kartofli. U  nas 
ostrożności najostrzejsze , zejście się trzech lub czterech osób 
już  jes t  podejrzane. W dni galowe członków rodziny carskiej,  
policya nakazuje illuminacye, które  się zaczynają ze zmrokiem a 
kończą po północy. Kto rozkazu nie d o p e łn i ,  podlega karze 
p ieniężnej,  a co gorsza, uważany bywa za podejrzanego. W osta­
tnich czasach , jedna  właścicielka dom u wysiedziała  dwa dni 
a re sz tu ,  za to tylko, że ktoś w jej.  sieni w dniu  galowym drwa 
rą b a ł .  Policmajster  pytał  o gospodarza , a że ten nie b y ł  obe­
c n y m ,  kara spadła na jego żonę. Także niebezpiecznie  jes t  no­
sić b r o d ę ,  albowiem w niej upa tru ją  najs traszniejszy jakóbi-  
n izin. »

W Polszczę wróżą wielkie m rozy na przyszłą  zimę, wszystkie 
wiekami stwierdzone oznaki to przepowiadają : jako wczesne 
odlatywanie ptaków, głębokie zakopywanie w iktuałów  przez 
zwierzęta które mają zwyczaj zaopatrywać się na zimę, i t. p. 
Urodzaj tegoroczny by ł  w niektórych miejscach m ie rny ,  w in ­
nych z ły ,  drożyzna bardzo wielka. Ju ż  teraz w Krakowie korzec 
żyta kosztuje  30  z łp . ,  a korzec pszenicy od 30  do 32 z ip . ;  żyto 
jak widzimy jes t  daleko droższe w proporcyi niż pszenica.

—  G azeta P ow szechna N iem iecka, z Poznania 27 Września. 
Niedawno tu  rozgłoszona wieść jakoby śledztwo uwięzionych 
Polaków dochodziło do końca, nie potwierdza się tą razą. W tych 
dniach zaszły  nowe aresztowania między właścicielami d óbr ,  
m ieszczanam i,  gimnazistami i wieśniakami.  Z  pomiędzy sie­
dzących w Sonnenbergu  wielu przewieziono do Berlina, i w no- 
wem więzieniu pensylwańskićm osadzono ; innych odesłano do 
Poznania lub do Koronowa w regencyi Bydgoskiej i w inkwizy. 
torskiem więzieniu zamknięto. Proces publiczny który się m ia ł  
rozpocząć Igo Października , został  odłożony na później.  Ż o ł ­
n ierze  od warty ciągle chodzą z nabitą  bronią.

—  G azeta  N urem bergska  donosi z Galicyi 24  Września : 
Wiemy z pewnego źrzódła  że za kilka dni ma być w Galicyi 
ogłoszone prawo wojenne. W czternaście  dni po swem ogłosze­
niu w Gazecie Lw ow skiej stanie się  zobowiązującym. Niektóre 
nowe wypadki nadużyć i rozmaite  zajścia m ia ły  być do tego po­
wodem .

—  G azeta  R ządow a Pruska  donosi z Wiednia 3 0  W rześnia,  
że H r .  Stadion , nadzwyczajny kommissarz cesarski w Galicyi 
p rzyby ł  tam dla zdania sprawy ustnie ze stanu tej prowincyi.  
Spodziewany jest także cywilny gubernator  Galicy i , Baron Krieg, 
którego rana w nogę zadana przez jelenia wstrzym uje  dotąd na 
miejscu.

R e d a k t o r  N acze lny  : J .  F .  K o l o s o w s k i .
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